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Kanał żeglugi Odra — Dunaj
Najnowocześniejsza droga wodna Europy

Tak wygląda podnośnia statków
Z projektowanych obecnie w Polsce 

sztucznych dróg wodny cl na pierw­
szym miejscu, ze względu na termin 
realizacji, należy umieścić budowę ka­
nału żeglugi Oara — Dunaj.

Pierwsze koncepcje budowy tego 
kanału powstały jeszcze w XIV wie­
ka, gdy wynalazek śluzy korgorowej 
Umożliwił projektowanie kanałów 
Sztucznych, przekraczających granice 
dwóch zlewni.

Jednakże nieustabilizowane warun­
ki polityczne opóźniały realizację po­
mysłu i dopiero na początku obecnego 
stulecia w  dawnej Austrii przystąpio­
no do sporządzenia szczegółowego 
projektu. Przed rokiem 1914 rozpo­
częto roboty wykonawcze, przerwane 
w-skutek pierwszej wojny światowej.

Następnie zagadnienie budowy ka­
nału weszło w stadium decydujące w 
r. 1939 po aneksji Czech. Na podsta­
wie ponownie opracowanego projektu 
Niemcy przystąpili do robót wyko­
nawczych, lecz przerwali je w r. 1943.

Obecnie w nowych powojennych 
warunkach zagadnienie budowy ka­
nału Odra — Dunaj znalazło się w 
zasięgu zainteresowań Polski i Czecho 

Słowacji. Oba zaprzyjaźnione państwa 
wyłoniły wspólny organ: „Komitet 
Polsko-Czeski do spraw studiów dro­
gi wodnej Odra—Dunaj“, który stara 
^ h ZUpełn,ić to> co 'uratowano z daw- 

a całość dostosować do istniejących warunków politycz­
nych i gospodarczych.

Ogólne zarysy projektu kanału 
Odra — Dunaj przedstawiają się, jak 
następuje.

Trasa tego kanału bierze począ­
tek przy Kanale Gliwickim i biegnie 
wzdłuż prawego brzegu Odry, następ­
nie przekracza rzekę w pobliżu grani­
cy polsko-czechosłowackiej.

Na terenie Czechosłowacji trasa zo­
stanie przeprowadzona wzdłuż lewe­
go brzegu Odry i dopiero w pobliżu 
swego stanowiska szczytowego (naj­
wyższego wzniesienia) pod Hradnicą 
kanał ponownie przekroczy Odrę i 
wejdzie w dolinę Beczwy, a następnie 
Morawy, dolny bieg której połączy 
projektowaną drogę wodną z Duna­
jem pod Dziewmem.

Istnieje również możliwość przeko­
pania odnogi Angern — Wiedeń.

Różnica poziomów szczytowego sta­
nowiska kanału oraz jego punktu po­
czątkowego przy Kanale Gliwickim 
oraz końcowego pod Dziewinem nad 
Dunajem wynosi 97, względnie 143 m. 
Te różniefc będą pokonane za pomo­
cą kilkunastu śluz i 3 podnośni.

Należy wyjaśnić, że podnośnie, to 
jest urządzenia do mechanicznego 
podnoszenia statków w kanale z po­
ziomu niższego na wyższy lub od- 

i wrotnie, stosujemy, gdy wysokość 
| śluzy wypada zbyt duża, wskutek 
j czego śluzowanie barek byłoby połą- 
I czone z nadmiernymi kosztami i stra­
tą czasu.

Dla przykładu nadmienimy, że pro­

jektowana na kanale Odra — Dunaj 
podnośnia w Sławiozu (na terenie Cze­
chosłowacji) będzie pokonywała spad 
47 m., byłaby więc największą tego 
rodzaju budowlą na świeei.e Dotych­
czasowy rekord w dziedzinie podno­
szenia statków wynosi 36 m.

Długość kanału wynosi 322 km., z 
czego na terenie Polski — 45 km. Prze 
krój poprzeczny został dostosowany 
dla statków o nośności 1000 — 1200 
ton.

Zasilanie kanału w wodę tylko na

odcinku północnym wymaga dostar­
czenia rocznie około 180 mil. m. 
sześć. wody. Taką więc pojemność 
winny posiadać zbiorniki, które będą 
zasilały kanał.

Na śluzach przewidywane jest wy­
korzystanie energii wodnej. Eksplota- 
cja tej energii na 2 śluzach odcinka 
polskiego dostarczy około 30 milj. kWh 
rocznie.

Wszystkie podane szczegóły oraz 
wykorzystanie najnowszych metod

Zeszłoroczny „dom" trzeba wyremontować, tym hardziej, że ic gnieździe rosną 
już młodziutkie bliźnięta pod opieką mamy.

Pisklęta w bocianim gnieździć
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W Anglii zwiastunem wiosny jest 
jaskółka, w Holandii, Danii i w Niem­
czech i u nas — wiosnę przynosi bo­
cian.

Co rok powtarza się ta śama histo­
ria: gdy bociany opuszczają brzegi 
Afryki, udając się do naszego kraju, 
przyroda budzi się do życia. W tym 
Właśnie fakcie, w tej regularnej zbie­
żności przylotu bocianów i wiosen­
nego pączkowania, należy bodaj upa­
trywać źródeł powszechnie znanej 
bajki o tym, że bociany przynoszą 
dzieci.

Bajkę usprawiedliwia także i to, 
że bociany są doskonałymi rodzicami. 
W starożytności przypisywano nadto 
wielką zaletę i bocianiętom: miały 
być one bardzo czułymi, oddanymi 
lodzicom dziećmi. W języku starożyt­
nej Grecji istniało nawet sło*wo „an- 
tipelargia", co znaczy — bociania 
wdzięczność.

Bociany wszędzie cieszą się wielką 
sympatią ludzi. W wielu krajach, u 
nas także, lud wierzy, że bociany 
przynoszą szczęście. Holendrzy nazy­
wają bociana „ptakiem, który przy­
nosi dobro“ . Dom, na któi'ym bocian 
założy gniazdo, zyskuje opinię szczę­
śliwego. A ponieważ bociany rok rocz 
nie powracają do swych gniazd, prze­
sądni sąsiedzi kupują gniazdo i prze­
noszą je na dach swego domu.

Niektórzy próbują zwabić bociana 
na dach swego domu, w tym celu za­
kładając na dachu duże pudła, skrzyń 
ki, czy^po prostu koła od wozu. Nie-

W dziobie przyniósł bocian garść 
miękkiego mchu na wymoszczenis 
gniazda, żeby wygodniej w nim 

było bocianowej i bliźniętom.
kiedy zabiegi te dają pomyślne rezul­
taty: na przygotowanym przez czło­
wieka szkielecie, bocian buduje nowe 
gniazdo.

Mapa terenów/, położonych przy kanale Odra — Dunaj.

W IE LK IE  Ż N IW A  SOLI
na Morzu Śródziemnym

^  Polsce spożywamy oraz używa­
my dla celów przemysłowych sól 
kopalną. Nie jest to jednak jedyny 
sposób uzyskiwania soli. Wiemy, że 
woda morska zawiera znaczną ilość 
soli, np. woda Morza Śródziemne­
go zawiera 30 kg soli na 1 tonę 
wody (1000 kg). Wystarczyło by więc 
odparować wodę morską by otrzy­
mać wielkie ilości soli.

Zagadnienie _ nie jest jednak tak 
pros,e. Gdybyśmy nagrzewali WOde 
sztucznie, zużywalibyśmy wielkie 
ilości paliwa i wydobywanie soli 
kosztowałoby nas< drogo. Dlatego 
też sól przez odparowanie otrzymy- 

Ć n}°g4 tylko kraje o gorącym 
imacie i długim suchym lecie. 

wybrzeży Prowansji (francuska 
** .. ,incja nad Morzem Śródziem- 
n)in) suche, bezdżdżyste lato trwa 
przynajmniej cztery miesiące, od 
czerwca do września
NIE DATWO JEST ODPAROWAĆ

s ó l  z m o r z a

Sól zwożona jest w wielkie kopce.

SlaAK„S1<* .Wybil-nie gorzką.
Aby więc otrzymać sól, trzeba 

wprowadzić na p0ia salinowe wodę 
o gęstości 25 stopni Barwne i uzu-

Jest jeszcze inna trudność Nie Pełmac tak, by podczas
sama tylko sól znajduje się w wo, i 8dy nie przekroczyła
Rzie morskiej. Przy odparowywaniu , 
jej i stopniowym zagęszczaniu p o -j ODPAROWYWANIE WODY 
we^aiT° ° Sadza Snę tlen3k zelaza 3 I Morze Śródziemne jest pozbawio- 
oarowanmaPnia' P^ y daIszym cd' ne przypływów i odpływów, które 
p.a aniu osaaza się siarczan w ap-: pozwoliłyby napełniać zbiorniki sa
ma 1 a°Piero, gdy gęstość wody o- : moczynnie. Wodę więc trzeba pom- 
siągnie 25 stopni Baume, zaczyna pować.
6ię osadzać czysta sól jadalna (do Prac 7afvvna s;e ńuż w kwietni,,

" d u  gzwaneLPłynÓW ' Woda P lu w a n a  Ńst do Płytkich
S e A zy ta i b o S  are° metremBaU' stawów °  wielkiej powierzchni, tak 

’ czyl . ” 1 KW. zewnętrznych. Dzięki działaniu

siarczan magnezu i otrzymana sól gich stawów, tak zw. wewnętrznych,
' gdzie osiąga niezbędne 25 stopni 
Baume.

Teraz dopiero woda jest przepom­
powana do właściwych salin, to jest 
na wielkie pola odparowania, zwa­
ne „stołami salinowymi“ lub „kry-

naukowych z zakresu hydrologii i 
hydromechaniki przy opracowaniu 
projektu, a jednocześnie dostosowa­
nie go do lokalnych warunków przy­
rodniczych, stawiają projekt ten w 
rzędzie najnowocześniejszych dróg 
wodnych Europy.

łnż. L. Skiłmiewski. Bliźnięta dorosły. Całą czwórka wybiera się wczesnym rankiem polować na 
żaby. Za chwilę zerwą; się z gniazda.

Sport powietrzny w Z. S. R. R.
stał się udziałem mas

27 stopni.

Lecz już po przekroczeniu gęsto­
ści 28 stopni zaczynają się osadzać 
inne ciała, mianowicie chlorek i

zewnętrznych. Dzięki 
wiatru i słońca woda szybko paruje 
i gdy osiągnie 14 stopni gęstości 

zostaje przepompowana do dru-

ZkJdiw widok salin. W stawach pomiędzy tamami odparowuje woda morska.

statizatorami“ .
Tutaj w ciągu słonecznych mie­

sięcy czerwca, lipca i sierpnia sól 
będzie się osadzała samoczynnie.

Głębokość wody wynosi tu zaled­
wie 10 do 15 centymetrów, a dzien­
ne odparowanie dochodzi do 1 cen­
tymetra. Woda jest wciąż uzupeł­
niana, a jednocześnie na dnie stale 
osadza się warstwa soli.

ZBIERANIE SOLI
Gdy warstwa soli osiągnie gru­

bość 5 do 6 cm, woda krystaliza- 
torów spuszczana jest do kanałów ni­
żej położonych.

Następna operacja polega na zwo­
żeniu soli wagonikami w kopce 
wielkich rozmiarów (p. rysunek), 
gdzie zostaje zabezpieczona od dzia­
łania wody deszczowej przez ułoże­
nie na niej dachówek.

Wszystko odbywa się składnie, o 
ile w trakcie „żniwa“ soli nie na­
dejdą deszcze. Najbardziej czuła na 
wodę deszczową jest sól na świeżo 
osuszonych stołach salinowycii, a 
następnie w małych kopcach. Zda­
rzało się, że zbiory 8 do 10 tysięcy 
ton soli rozpuszczały się na słoną 
wodę w ciągu kilku godzin podczas 
niespodziewanych burz i ulewnych 
deszczów. Należy więc możliwie szyb 
ko zebrać sól w wielkie kopce i za­
bezpieczyć je. Tadeusz Zieleniewski

Sport lotniczy w Związku Radziec­
kim stał się istotnie udziałem mas. 
Lotnictwo sportowe zaczęło się w Ro­
sji już przed I wojną światową, lecz 
ówczesne rządy carskie hamowały je­
go rozwój, ówczesne przepisy naka­
zywały np., aby każdy odlot był do- 

1 zorowany przez urzędnika policji. 
Sport lotniczy, został upowszechniony 

I dopiero pod opieką rządu radzieckie- 
! go i wydał całe zastępy konstrukto- 
i rów i pilotów.

REKORDOWE WYNIKI
W LOTNICTWIE MOTOROWYM 

I SZYBOWCOWYM
W roku 1928 M. M. Gramów na sa­

molocie „Skrzydła Radzieckie", kon­
strukcji A. N. Tupolewa, dokonał po­
myślnego lotu do wszystkich stolic 
europejskich.

Już w następnym roku załoga sa­
molotu „Kraj Radziecki" — konstruk­
cji także Tupolewa, podjęła przelot 
na trasie 20.000 km, Moskwa No­
wy Jork.

W roku 1934 pilot M. M. Gromów 
utrzymał się w powietrzu bez lądo­
wania przez 78 godzin na samolocie 
„K. D.“ . W ciągu tego czasu samo­
lot, latając po zamkniętym obwo­

dzie — przebył 12.411 km, co na owe 
czasy było rekordem.

W historycznych lotach nad Biegu­
nem 'Północnym, smagając się z prze­
strzenią i naturą, święcili triumfy nie 
tylko piloci, lecz i konstruktorzy. Sa­
molot Czkałowa, przeleciawszy pod 
samym biegunem, wylądował 20 czerw 
ca 1937 roku na lotnisku Portland w 
U. S. A. Trasa wynosiła 8.583 km.

W niecały miesiąc później samolot 
tejżę konstrukcji przeleciał nad bie­
gunem północnym i wylądował w 
San-Jacinto (U.S.A.), ustanawiając 
rekord świata: i.0.148 km lotu w li­
nii prostej.

Trzeba podkreślić niepoślednią w 
lotnictwie rolę kobiet radzieckich. j 
Ossipienko ustanowiła 7 rekordów 
świata na wodnopłatowcu, a Grizodu- 
bowa — 6.

Lecz i. sport szybowniczy znajduje 
się na poczesnym miejscu. W roku 
1935 Suehomlin utrzymał się w po­
wietrzu przez 38 godz. 10 m., a Ow- 
siannikow na jednomiejscowym pla- 
towcu osiągnął wysokość 4.275 m.

Jednym z najsławniejszych wyczy­
nów był lot Olgi Klepikowej tuż przed

samą wojną. Przeleciała ona na jed­
nomiejscowym szybowcu przestrzeń 
ponad 749 km.

REKORDZIŚCI W SKOKACH 
SPADOCHRONOWYCH

Spadochroniarze radzieccy ustano­
wili nie pobite dotychczas rekordy. 
W roku 1945 W. Romaniuk skoczył 
z wysokości 13.108 m, otwierając spa­
dochron dopiero na wysokości 1 km 
nad ziemią.

W dwa lata później grupa spado­
chroniarzy pod dowództwem płk. W. 
Romaniuka skoczyła z wysokości 
11.200 m.

W sierpniu roku ubiegłego radziec­
cy skoczkowie spadochronowi usta­
nowili 3 rekordy w skokach z na­
tychmiastowym otworzeniem spado­
chronu: N. Gładkow skoczył z wy­
sokości 12.240 m. Pietkiewicz — 
12.520 m i W. Romaniuk — 13.4(V 
metrów.

Również kobiecy rekord świata w 
skoku ze spadochronem przypadł ko­
biecie radzieckiej: E. Władimirska 
skoczyła z wysokości 5.840 metrów.

Modelarstwo lotnicze w ZSRR jest 
także masowe. I w tej dziedzinie kil­
ka rekordów światowych należy do 
modelarzy radzieckich.

A. Wer.

-ziio r

Przekrój poprzeczną Kanału Odra-.Dunaj 

Mywnek do artykułu „Kanał żeglugi Odra — Dunaj".
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Rdzenny Amerykanin W podróży po Europie

■John Wexley,
Amerykanin w średnim wieku, smukły, 

ironiczny...

Wiedeń, w kwietniu.
Przedstawiam Johna Wexleya. Stoi 

właśnie na trybunie. Amerykanin 
w średnim wieku, smukły, ironiczny, 
chociaż słowa jego, na które sala od­

powiedziała oklaskami, przeczą wyra 
zowi twarzy.

Przed chwilą zapytano go, czy w 
związku z wygłoszonymi w Europie 
referatami nie obawia się represji po 
powrocie do USA. Odpowiedział:

„Walczę, chociaż o wiele mniej ryzy 
kuję, dla tej samej sprawy, która była 
drogowskazem bojowników w Hiszpa­
nii i Grecji, dla której ginęli więźnio­
wie Dachau, i Mauthausen, dla tktórej 
dzisiaj tysiące Amerykanów grupuje 
się około osoby Henry Wallace‘a i oba­
wiam się jedynie tego, co może nastą­
pić, gdy my wszyscy bojownicy o postęp 
zaprzestaniemy walki".

John Wexłey jest znanym drama­
turgiem amerykańskim j autorem 
scenariuszy szeregu filmów, nakręca­
nych w Hollywood. Jest jednym z kil­
ku literatów i autorów scenariuszy 
filmowych, przesłuchiwanych w Holly 
wood i potępionych przez osławioną 
„Komisję dla Badania Działalności 
Antyamerykańskiej“ . W konsekwencji 
i jego nazwisko figuruje na czarnej 
liście amerykańskich magnatów fil­
mowych.

Dramaturg, literat, publicysta, 
autor scenariuszy

John Wexley nie jest bynajmniej 
komunistą, ani działaczem politycz­
nym. Trzeźwy, zdrowo myślący, Ame­
rykanin. napotkawszy w .swojej pra­
cy literackiej, na mur urzędowej re­
akcji, zagradzaiący mu drogę do sa­
modzielnego myślenia, postanowił 
wybrać się w podróż po Europie, aby 
zobaczyć z bliska, jakie to niebezpie­
czeństwo grozi Ameryce ze strony 
„bolszewickiego11 Wschodu.

Spotkałem go w Wiedniu w polskim 
konsulacie, gdzie załatwiał formalno­

ści wizowe. Między innymi krajami 
demokracji ludowej John Wexley od­
wiedzi również Polskę.

Gdy przyjechałem do niego do ho­
telu, uzupełnił swoją okolicznościową 
prezentację. Niezależnie od swojej 
pracy literackiej V7exley jest również 
publicystą i współpracownikiem, zna­
nych w Ameryce liberalnych pism 
„New Republic4' i „This Week". Z 
szeregu powieści — dramatów i sce­
nariuszy najbardziej znany jest: 
„Ostatnia Mila", oraz film „Długa 
noc", który właśnie obecnie grany jest 
w Wiedniu.

Uzupełnieniem Wexley‘a jest jego 
żona, wiedenka, która przed 16 laty 
wyemigrowała do Ameryki. O ile on 
reprezentuje ciekawość, chłodny scep­
tycyzm i upór człowieka szukającego 
prawdy, tak etycznej, jak społecznej, 
jego żona płonie entuzjazmem wiary. 
Dla niej wszystko jest proste: świat 
podzielony jest na faszystów, którzy 
nie pozwalają mężowi swobodnie my­
śleć i pracować i na idealny obóz po­
stępu, gdzie wszystko urządzone jest 
dobrze i mądrze. On jest ostrożny tak 
w wypowiedziach, jak i definicjach, 
czasem jedynie zapala się i wówczas 
poprzez opanowaną, spokojną maskę 
jego twarzy, przebija człowiek, które­
go wewnętrzne przekonanie pcha do 
działania.

Oczywiście najbardziej mnie intere­
sowało co powie o dzisiejszym Holly­

Wywiad z Johnem Wexleyem
przeprowadził Marian Mak

wood, wyklęty przez Komisję Tho­
mas^, pisarz. Wexley rozpoczyna od 
stwierdzenia, że produkcja filmowa 
Hollywood‘u w czasie wojny była rze­
czywiście czynnikiem pozytywnym w 
rozwoju światopoglądu i kultury prze­
ciętnego Amerykanina.

Szereg nakręconych wówczas fil­
mów miał sens progresywny, zmierza 
ło do zbliżenia narodów ze sobą, a 
przede wszystkim do umocnienia 
przy jaźni i sojuszu między narodami 
amerykańskim i radzieckim. Filmy te 
w większej części nie były nakręcane 
przez duże wytwórnie, ale przez małe 
awangardowe, niezależne studia, któ­
re w normalnych przedwojennych 
czasach nie mogły się przebić przez 
konkurencyjny mur wielkich koncer­
nów filmowych. Wtedy to powstały 
filmy „Misja do Moskwy", ,,Gwiazda 
Północy". Fritz Lang nakręcił według 
powieści Wexley‘a film p.t. „Także 
kaci umierają'4.

Piękne te czasy, w których rząd 
amerykański popierał produkcję 
podobnych filmów, trwały niedługo. 
Z zakończeniem wojny wielcy pro­
ducenci odmówili produkcjii filmów, 
które zmuszały przeciętnego zdro­

wego Amerykanina do „niezdrowe­
go" myślenia. Zaczęto znowu 
produkować filmy według znanego 
i wypróbowanego, ogłupiającego 
schematu: rewia., małżeńskie trójką­
ty i inne wielokąty, filmy kryminal­
ne i wreszcie niezawodny „Dziki 
Zachód".

Zbuntowana publiczność
Ale tu zbuntowała się publiczność. 

Amerykanin, któremu w czasie wojny 
pokazano filmy z pozytywnym sen­
sem społecznym, nie chciał się ich 
wyrzec. Sale kinowe, w których poka­
zano najnowszą produkcję Hollywoo­
du, świeciły pustkami. Producenci nie 
zrazili się tym jednak. Aby nie nara­
żać się na koszta, amerykańskie wy­
twórnie filmowe ograniczyły produk­
cję nowych -filmów, rzucono nato­
miast na rynek duże ilości starych 
„błagonadiożnych‘‘ przedwojennych 
filmów, ,co daje wytwórniom kolosal­
ne dochody, wziąwszy pod uwagę, że 
te wytwórców nie kosztują ani gro­
sza. Tym się tłumaczy, że chociaż o- 
becna produkcja Hollywoodu jest 
mniejsza niż przed wojną, to obecnie 
zysiki wielkich koncernów filmowych

są wielokrotnie większe niż przed 
wojną. Następnie John Wexley prze­
szedł do omawiania walki, jaką toczy 
progresywna inteligencja amerykań­
ska z Komisją Thomasa.

600 pisarzy i dziennikarzy amery­
kańskich powzięło wspólną rezolucję 

przeciw inkwizycyjnym metodom 
Thomasa, znanego skądinąd pod wie- 
/omówiącym przezwiskiem „Huligan 
Feeney". Oskarżeni przez „Komisję 
dla Badania Antyamerykańskiej Dzia­
łalności" (Komisja Thomasa), pisarze 
i artyści wytoczyli proces koncernom 
filmowym, któi*e w myśl zaleceń Ko­
misji rozwiązały z nimi kontrakty, 
oskarżając magnatów filmowych o 
przekroczenie ustaw konstytucyjnych 
i ustawy stanu Kalifornii, mówiącej, 
że nikt nie może być pozbawiony pra­
cy z poyrodu przekonań politycznych. 
Proces ten dotąd już kosztował postę­
powych pisarzy 200.000 doi., a wynik 
jego będzie miał niewątpliwie znacze­
nie dla oceny szans walki o prawdzi­
wą demokrację, w ramach istnieją­
cego reżimu w USA.
' Zwolennik Trzeciej Partii

John Wexley jest zdecydowanym 
zwolennikiem Henry Wallace‘a i uwa­
ża utworzenie Trzeciej Partii w Ame­
ryce za najpomyślniejsze wydarzenie 
w historii powojennej walki postępu 
z reakcją w Ameryce. Pokazuję mu 
artykuł angielskiej „Tribune" (pismo

Lisry z Czechosłowacji

W KRAINIE PIECZAR I JASKIŃ
p o d  M o ra w s k im  K ra s e m

Mostek nad „Przepaścią Macochy“. 
(Do artykułu obok)

Głos przewodnika odbija się głuchym echem o ściany wielkiej 
rskalnej pieczary. Dopiero przed, paru minutami po odchyleniu ma- 
łych żelaznych drzwiczek zaczęliśmy się zapuszczać w głąb góry, scho­
dząc w dól wykutymi w kamieniu schod,kami. Jeszcze w koczach mamy 
zieleń, pokrywającą zbocza wzniesień - Morawskiego Krasu, jeszcze nie­
dawno uśmiechaliśmy się sceptycznie, gdy koledzy dziennikarze z 
Brna dowodzili, iż wkrótce ujrzymy coś jedynego w swoim rodzaju 
coś, czego nie można zobaczyć gdzie indziej w Europie, może nawet na 
całym świecie.

W miarę zagłębiania się we wnę­
trze góry, w miarę oddalania się ód 
wejścia., zamkniętego za nami na 
klucz przez przewodnika, nastrój 
nasz stopniowo się zmienił. Mimo 
woli po prostu zaczęliśmy sciszać 
głosy, a niedawna niefrasobliwość 
przemieniła się w powagę i sku­
pienie.

Patrzymy jak zahipnotyzowani. I 
Wąski o mokrych, oślizgłych ścia ] 
nach korytarz, którym schodziliśmy j 
w dół, skończył się swojego rodzaju 
mostkiem, z którego oglądamy 
olbrzymią, fantastycznie udekorowa­
ną pieczarę.

KRAINA DZIWO$ ^
Tak się nam wi3Śxiie w pierwszej 

chwili wydaje;.-' źe to nie natura 
stworzyła te wszystkie kamienne po 
twop^ ó ludzkich twarzach lub zwie 

Tzęcych pyskach, że nie przyroda 
jest autorką tych zdumiewających 
niezwykłością kształtów figur, po­
tężnych walców, wyrastających ku 
górze, lub cienkich jak igły sopli, 
zwisających nam nad głową — lecz 
chyba jakiś genialny artysta-deko- 
rator. Najpewniej ‘cały ześpół rzeź­
biarzy, artystów, dekoratorów. •

Głos przewodnika brzmi wciąż 
głucho i monotonnie. Jedyny, głos, 
który mąci zupełną ciszę, zalegającą 
pieczarę. i

...Rok odkrycia tej pieczary 1909... j 
Krasem nazywamy tereny skał wa , 
plennych lub dolomitowych, w głąb 
których wnikają przez liczne I 
szczeliny opady atmosferyczne, krą- j 
żąc w całej sieci tuneli podziem­
nych, pieczar, komór i korytarzy, 
tworząc rzeki, długości nieraz wie­
lu kilometrów...

Ręka człowieka wybitnie pomogła 
w tym wypadku naturze, przepro-j 
wadzając przez cały system przebi­
tych przezeń przejść i pieczar prze­
wody elektryczne i umieszczając w 
różnych załomach skalnych żarówki j 
o wielkiej mocy. Dzięki temu ów j 
wielki półkolisty zwis naprzeciw 
nas wygląda zupełnie, jak potężny 
abażur z żółtego jedwabiu, tamten ; 
żnów fragment skalny, jak jakaś i 
potwornych rozmiarów muszla, ten j

Pieczara zwana ,JMasarykowy Dom".
znów stalagmit, jak stojący w słu­
pek zając wielkości człowieka.

CO 15 LAT — MILIMETR 
Znacznie . już szerszym koryta­

rzem, skroś różne zakamarki i zauł­
ki skalne, nie wiedząc wprost, na co 
wpierw obrócić oczy, tyle naokoło 
jest dziwów i niezwykłości,, posuwa 

my się wciąż w głąb góry. Przewod­
nik, pobrzękując kluczami, grobo­
wym głosem snuje swą opowieść. 
Siedzi tu pod ziemią już 26 lat. To, 
co nam teraz mówi, powtarzał już 
chyba tysiące razy.

...Woda, przenikając przez szczeli­
ny w wapiennej skale, gdy przez 
nią wreszcie przecieknie, osadza na

występie skały wapień, w postaci 
białego nacieku, który rośnie w mia 
rę dopływu wody. Z tego powstaje 
stalaktyt. Pozostała część wody z 
resztkami wapienia spadc kroplami 
na dno groty, osadzając na nim tę 
resztkę. Na dnie wyrastają w ten 
sposób słupki kamienne, zwane sta­
lagmitami...

Znów nowa pieczara, jeszcze wiek 
sza, jeszcze wspanialsza od poprzed 
niej. Z wysokiego na kilkadziesiąt 
metrów pułapu zwisają setki jakby 
igieł, czy kolców. Z dna wyrastają 
krótkie, grube pieńki skalne. Prze­
wodnik w odpowiedzi na nasze 
zdziwienie z racji dysproporcji, spia 
«zy z wyjaśnieniem:

— To dlatego, że kropla leci z tak 
wysoka i rozpryskuje się na dole 
z dużą siłą. Skutkiem tego stalag' 
mit, w przeciwiestwie do stalakty­
tu, ma przekrój znacznie większy.

— Jak szybko rosną te sopelki? 
— zapytuje jeden z kolegów.

Przewodnik namyśla się, czyni 
ruch, jakby obliczał na palcach.

— Mniej więcej milimetr na 15 lat.
Spoglądając z szacunkiem na pa­

rametrowej nieraz długości stalak­
tyty, nie próbujemy nawet obliczyć, 
przed ilu laty urósł pierwszy mili­
metr zwisającego nad nami sopla.

PODZIEMNA RZEKA
Gdy skłonni jesteśmy przypusz­

czać, że wędrować tak będziemy 
bez końca,, korytarz rozszerza się do 

t kilku metrów. Za parę chwil roz.
1 jaśniają się przed nami iście grobo­
we do niedawna ciemności (w mia­
rę, jak posuwaliśmy sie naprzód, 
nasz opiekun gasił za nami świa­
tło, a zapalał na drodze przez sobą) 
i spoglądamy... w toń czarnej, le­
niwie płynącej podziemnej rzeki.

Na zapraszający gest przewodni­
ka, w milczeniu siadamy do sporej 
barki, przywiązanej do drewniane­
go pomostu. Ugiłujemy czynić to 
najdelikatniej aby przypadkiem nie 
przechylić łodzi. I tak już trzęsie­
my się z zimna. Kąpiel w tej zło­
wróżbnej, milczącej, prawie nieru­
chomej wodzie, płynącej przez skal 
ny korytarz, nie byłaby z pewnością 
przyjemna.

Przewodnik żegna się z nami, od 
dając nas pod opiekę przewoźnika. 
Oddala się w głąb korytarza, jeszcze 
słychać ciężkie dudnienie jego kro­
ków. Łódź odpływa od brzegu, bez 
najmniejszego hałasu, czy plusku,

przewoźnik nie wiosłuje, odpycha 
się tylko drągiem od ścian lub stro 
pu. Tu jest 50 metrów głębokości

mówi w pewnej chwili od niechce,- 
nia. Patrzymy^w wodę, której głąb 
rozjaśnia silna żarówka. Mimo iż 
jest jak szkło przezroczysta dna 
nie możemy cjojrzeć w zade'n sposób.

Płyniemy już chyba z dziesięć mi­
nut, urozmaicając sobie czas obser 
wowaniem odrywających się co ja­
kiś czas od ścian nietoperzy i po­
dziwianiem kępek mchu, rosnącego 
w kilku miejscach na skalnych ścia 
nach.

— Skąd właściwie bierze się mech 
w tym kamiennym grobie?

Przewoźnik zaraz wyjaśnia: — To 
od ciepła. Wyrósł wszędzie tam, 
gdzie są umieszczone żarówki. Ten 
mech musieliście widzieć, panowie, 
we wszystkich pieczarach.

Istotnie przypominamy sobie.
Po pół godzinie światło elektrycz­

ne zaczyna ustępować dziennemu. 
Nareszcie! Z uczuciem prawdziwej 
ulgi opuszczamy barkę Jeszcze kil­
kanaście kroków do wyjścia z ja­
skini i wreszcie możemy spojrzeć 
w niebo.

PRZEPAŚĆ MACOCHY
Jesteśmy na dnie — jak zapew­

nia nas znów nowy przewodnik — 
największej przepaści świata — 
przepaści Macochy. Przed nami po­
tężna góra o zboczach prawie pio, 
nowych, wysokości — jak się dowia 
dujemy — około 150 metrów.

U jej podnóża, tam gdzie właśnie 
stoimy, widać niewielkie, czarne, 
jak atrament, jeziorko. Nurek,, spu 
szczony do wody, zjechał do 30 
metrów i wciąż dna nie widział. 
Głębiej go już nie spuszczali.

Z zawodowym przejęciem wyja­
śnia nam przewodnik, dlaczego prze 
paść otrzymała nazwę Ma­
cochy. To dlatego, że pewna wyrod 
na macocha zrzuciła w nią ze szczy 
tu swego pasierba. Następnie opo­
wiada nam o licznych wypadkach sa­
mobójstw. popełnionych przez skok w 
przepaść przez różne mniej lub bar­
dziej wybitne osobistości.

W ogóle mamy już dość ponu­
rych, choć przepięknych grot, pod­
ziemnych, niezgłębionych rzek, prze 
paś ci i samobójstw. Jesteśmy przy­
tłoczeni,, wprost zgnębieni wrażenia 
mi. Pragniemy za wszelką cenę po­
wrócić do zupełnie zwyczajnego ży­
cia.

Na szczęście nie potrzebujemy po 
raz drugi odbywać podziemnej wę­
drówki. Drogą znacznie krótszą i 
nadziemną wracamy do schroniska, 
położonego z drugiej strony góry, a 
za chwilę 'w wygodnych „Tatrach" 
jedziemy pełnym gazem do Brati- 
sławy. W każdym razie stwierdzili­
śmy z nagłębszym przekonaniem: 
— Warto było zobaczyć!

ZDZISŁAW SACHNOWSKI

lewicy Labour Party), w którym atn
tor usiłuje wykazać, że kandydatura 
Wallace‘a, nie mając szans zwycię­
stwa własnego, może jednak tyle gło­
sów odebrać demokratom, że zwycię­
żą republikanie, co oznacza zupełne 
zwycięstwo reakcji w Ameryce i zde­
cydowaną politykę wojenną USA.

John Wexley zna ten artykuł i zna 
tę argumentację. Powiada, że argu­
mentacja angielskich socjalistów jest 
dziwnie zbieżna z wywodami niektó­
rych pseudo-progresy wnycn kół i 
grup w łonie partii demokratycznej, 
popierających kandydaturę Trumana. 
Zdaniem jego niesłuszna' iest dzisiaj 
teza o progresywności demokratów, 
lub wstecznictwie republikanów.

W południowych stanach demo­
kraci są chorążymi jak najbardziej 
wstecznej rasowej nienawiści, twór­
cami odpowiednich ustaw, inicjato­
rami lynchów i na odwrót istnieje 
mała co prawda, ale przecież istnie­
je garstka, względnie postępowych 
działaczy w łonie partii republika­
nów.
Obie te partie ideowo mało się róż­

nią. W obecnej histerycznej nagonce 
antysowieckiej i propagandzie wojen­
nej, prasa popierająca Trumana, bo­
daj że wyprzedza prasę republikań­
ską. Tak więc, jeżeli nie ma powodu 
się cieszyć z pomyślnych perspektyw 
republikańskiego kandydata na prezy­
denta, to nie ma też przyczyny, aby 
Trumana uważać za mniejsze zło.

Powitanie zaś Trzeciej Partii wy­
zwala z przymusowej bezczynności i 
inercji niezorganizowane siiy postępu, 
które częściowo były rozproszone w 
małych partiach robotniczych, częścio­
wo tkwiły w ramach partii demokra­
tycznej, przygniecione i zmuszone do 
milczenia przez reakcyjńą biurokra­
cję partyjną.

Okazuje się po niedawnym zwycię­
stwie kandydata Trzeciej Partii w wy 
borach uzupełniających w Stanie 
Nowy Jork, że siły te nie są wcale 
małe. Oprócz inteligenckiej organiza­
cji Progresywnych Amerykanów popie 
ra Henry Wallace‘a szereg potężnych 
związków zawodowych, jak np. liczą­
cy 800.000 członków związek pracow­
ników przemysłu elektrycznego, jak 
związek marynarzy ze słynnym rady­
kalnych działaczem związkowym Har­
ry Bridgesem na czele.

Kończąc John Wexley powiedział* 
nawiązując do granej obecnie w 
Wiedniu sztuki Simonowa „Problem 
rosyjski":

„Utworzenie „Trzeciej Partii" u- 
dowodni światu, że oprócz Amery­
ki Hoovera, Tafta, Trumana, o- 
prócz Ameryki lynchów i nienawi­
ści rasowej, ojczyzny podżegaczy 
wojennych, ideologów ekspansji i 
rynków zbytu, istnieje Ameryka 
postępu i wiary w braterstwo i 
współpracę powojennego świata, 
Ameryka Roosevelta, która teraz
«M»biIi®uje swe siły d© tru^lntj wal­
ki z oligarchią dolara'4. i

Fragment podziemnej pieczary 
w Morawskim Krasie.

(Do artykułu obok)

PRZESĄDY I CIEMNOTA 
ŚREDNIOWIECZA

zrodziły okrucieństmo wobec kota
W Indiach do dziś znana jest pięk­

na legenda o syjamskich kotach. Le­
genda ta głosi, ze ongiś dwa syjamskie 
koty pomagały staremu mnichowi 
buddyjskiemu strzec największego 
skarbu świątyni, złotego pucharu.

Przyszedł dzień, gdy stary mnich 
umarł. Wówczas kot Ticn udał się na 
poszukiwanie drugiego strażnika-nini- 
cha, a kotka Chula pozostała przy 
skarbie.

Mijały dni, a kotka wciąż leżała 
tuż przy pucharze, bez przerwy i tak 
intensywnie weń wpatrzona, że za­
częła zezować. Pewnego dnia zmorzył 
ją sen, lecz r \\Y: a r-'- e'a — otoczyła 
p .char o t  i. o y o : s;ę na- 
tychmias:, ki.ko w-̂ -k ruszył
skarb.

Gdy Ti en wrócił w towarzystwie 
nowego strażnika sk a rb u , znaleźli 
sześcioro małych . kociąt, bawiących

się wokół Chuli, pilnującej pucharu. 
Wszystkie miały nieoo zezowate o- 
czy...

Nasz zwykły kot, rasy... ,Fachowiec' 
słynny łowca myszy.

KOTY W ŚWIĄTYNIACH EGIPTU
Wiele legend o kocie przekazały 

nam dzieje, w istocie jednak niewie­
le wiemy o początkach kota. Wspomi­
na o nim po raz pierwszy historia sta­
rożytnego Egiptu, gdzie przed kilko­
ma tysiącami lat kot był stworzeniem 
czczonym i prowadził luksusowe ży­
cie. święte koty, chowane w wielkiej 
świątyni egipskiej Bubastis, starannie 
były po śmierci balsamowane i mu. 
mifikowane.

Egipt w tym czasie był wielkim 
i spichlerzem całego świata, a koty 
słynne jako łowcy myszy, oddawały 
rolnikom egipskim wielkie usługi. 
Wszędzie ceniono je i traktowano do­
brze.

Wspominają też o kocie kroniki 
chińskie z piątego wieku przed Chr.' 
Musiano je cenić i tutaj, gdyż wę 

; wspomnianych przed chwilą kronikach 
znaleziono takie przysłowie:

„Lepszy kulawy kot niż rączy koń, 
gdy'są myszy".

ŻLE SIĘ DZIAŁO KOTOM
W ŚREDNIOWIECZU

1 W okresie średniowiecza kot zna-1 
I ny był w całej Europie. Los jego nie

Piękna biała angora.
znał ani spokoju, ani ciepła, a nie­
wiele i ludzkiej sympatii.

Ciemne przesądy zrodziły wówczas 
okrucieństwo wobec kotów. Uważano 
je za wcielenie zła, za nieodłączonych 
towarzyszy czarownic. Palono je żyw 
cem, skazywano na tortury.

W epoce Odrodzenia zmienia się 
stosunek ludzi do kotów. Zażywają 
one nieco spokoju, chętniej przyjmo­
wane są, w mieszkaniach, gdzienie­
gdzie stają się nawet ulubieńcami do-

| był wtedy godny zazdrości. Nie za-j We Francji cieszyły się największą

stosunkowo sympatią. W domach 
wiejskich, budowanych w 17 wieku, 
pozostawiano małe nieszklone otwo­
ry, aby koty mogły dowolnie wcho­
dzić i wychodzić z mieszkania.

KOTY AWANSUJĄ 
NA ULUBIEŃCÓW

W dziewiętnastym wieku koty za­
domawiają się we wszystkich krajach 
Europy, zdecydowanie zdobywają sym 
patię ludzi. Cenione są dla swych 
myszołówezych zdolności. Człowiek 
rozumie ich potrzebę ciszy, spokoju, 
kontemplacji. Często zdobywają po­
zycje ulubieńców bez względu na to, 
czy są rasowe, jak płowe syjamczyki, 
popielate persy, białe angory, czy też 
należą do zwyczajnych „kundli" ko­
cich, burych, czarnych, łaciatych.

Wśród słynnych ludzi wielu było 
wielbicielami kotów. Znakomity pi, 
sarz francuski, Montaigne, często ba. 
wił się ze swą kotką i mawiał:
_Wcale nie jestem pewnym, komu

więcej przyjemności daje ta zabawa".
Pisarz angielski, Johnson, gdy wra­

cał do domu późnym wieczorem, po 
drodze dzwonił zwykle do bram do­
mów, przed którymi siedziały koty, 
cierpliwie czekając na wpuszczenie 
ich do środka

A żona autora „Kultu bohaterstwa" 
Tomasza Carlyle‘a, taką dawała dy. 
spozycję nowo-przyjmowanej służącej 

— Uprzedzam, że w domu jest do. 
datkowe sprzątanie z powodu kota 
pań Carlyle bowiem przy wszystkie! 
swoich posiłkach dzieli się z kotem 
kawałkami mięsa J,ub mlekiem, co po­
woduje brudzenie i zaśmiecanie dywa­
nów...

r *  PM" ' 1  
V; V *  , ,m" V: v Z

Koty syjamskie: płowe, brązowe uszy 
j koniec ogona, i pyszczek. Oczy szafiro­

we, nieco ukośne.



ŚWIAT SIĘ zn^-THA

STEFAN  ŻEROM SKI

N A G R U K
Opouiiadanie

Stefan Żeromski z córką Moniką.

Rozwarła się wielka brama... Z 
głębi murów olbrzymich, zadymio- 
nych sadzą, wyszedł na ulicę wielki
■^dzki tłum. Wyszedł od razu, w y- 
w&lił się, jak bryła. Powiewała nad 

czerwona chorągiew, płótno we 
krwi zmaczane. Proste drzewo tkwi­
ło w jakowychś dłoniach wyschnię­
tych, sękatych, z czarnymi pazura- 

Zdawało się, że dłonie te, to 
Szpony ptasie, co pochwyciły i trzy- 
^ ają zdobyty łup. Poniżej dłoni wi­
dać było na suchych gnatach dwa 
h rudne mankiety z ordynarnymi 
spinkami. Dolny brzeg i koniec czer­
wonego płótna lewą ręką unosiła ku 
górze kobieta, obwiązana chustką 
wełnianą. Na prawej ręce dźwigała 
niemowlę, którego główka, wyłania­
jąca się z chusty matczynej, tkwiła 
ponad odkrytymi głowami.

Wokół sztandaru tłoczyły się w 
Pośpiesznym marszu figury sczer­
niałe, rude, pożółkłe, ludzie o skó­
rze lic tęgo wydębionej dymem, 
kwasami, sadzą i smrodem. Szli mę­
żowie o oczach doskonale wyżga- 
nych pracowitymi igłami porządnej 
pracy, o trzewiach wyżartych od 
chorób, o nerwach, których szaleń­
stwo ucisza wódka. Wszyscy byli 
odziani w tandetne miejskie gałga- 
hy, kupione w sklepach starzyzny. 
Ich tużurki, marynarki, żakiety ri- 
^ihg-coa^y były gtdgańskim naśla- 
d°waniem odzieży ludzkiej, podob­
nie jak ich głowy, złupione przez 
pracę, obrzydłe od biedy, spotniałe 
od potu, były karykaturą kształtu 
ludzkiego.

Skoro się pojawili w ludnej ulicy, 
gdy na jej tle bezbarwnym zakwitł 
krwawy kwiat, ludzie normalni, 
„obywatele",' zaczęli pomykać na 
prawo i na lewo, w tył i naprzód. 
Jedni zapadali w bramy tak mo­
mentalnie, jak znika widmo starego 
Hamleta w teatrze; inni sunęli 
wzdłuż murów niepodobni do sa­
mych siebie, na obr>z cieniów latar 
ni czarnoksięskiej. Byli tacy, co sta 
wali nieruchomo pod murem z za- 
mrużonymi oczami i wciągniętym 
w płuca oddechem, jak gdyby w 
oczekiwaniu, że ściana się rozstąpi, 
Pochłonie ich i wybawi.

Dokoła idącego zastępu zatoczyła 
się pusta sfera powietrza. Szli sa­
mi. I sami naturalną siłą tworzyli 
ze siebie krąg coraz bardziej spoi­
sty. Kiedy niekiedy i z tego kręgu 
odpadał człowiek. Jak pacyna, urwą 
na od wirującej bryły, leciał po li­
nii stycznej i ginął w zaułku, nikł 
w bramie, ogarnięty przez litościwe 
objęcie, przez macierzyste łono mu- 
ru. —  Maszerujący dalej ściskali się 
korpusami ciał coraz szczelniej, co­
raz mocniej, coraz bardziej. Wspar­
li się ramiony i szukali podniety w 
ich dreszczu.

Bicie serc stało się jedno.

Pieśń o czerwonym sztandarze 
zlatywała z ich warg zdrętwiałych 
i rwała się raz wraz. Co ją ze zdu­
szonej piersi wysiepali, jak obo-

W związku z dniem Pierwszego Maja cytujemy dwa 
literackie opisy ynanifestacji piemoszomajowych z przeszłości. 
Oba dotyczą tej samej mnie] więcej epoki, choć jedna miała 
miejsce w Polsce pod zaborem rosyjskim, druga — w car­
skiej Rosji.

Autorami są najwybitniejsi pisarze tamtych czasów: 
Stefan Żeromski — „pierwsze serce w Ojczyźnie“ i Maksym 
Gorkij.

sieczny miecz, —  co wyrzucili stro­
fę z pomiędzy zwartych zębów, to 
się nagle rozsypała, jak lotny piach, 
w luźne wyrazy, w tony i dźwięki...

Na przodzie, o krok przed tłu­
mem szedł oberwany szewc, w krót­
kich portkach, wygniecionych kola­
nami, wygniłych w kroku, w smo­
kingu, na jedwabnej ongi podszew­
ce, spiętym na brzuchu agrafką i w 
czerwonym szaliku na szyi. Pijacka 
jego twarz była zsiniała, nos popie­

laty, oczy skostniałe z zachwycenia. 
Śmiał się na cały głos chichotem, 
od którego słuchaczom kolana drża­
ły, śmiał się nareszcie, śmiał się
szczerze, w zamian za całe swe so­
bacze życie. Wołał, wymachując 
zzieleniałym kapeluszem ku górnym 
piętrom, ku widzom z balkonów:

„Schodź, burżuaza, na dół! Pięk­
nie do spaceru prosim y!"

Kobieta, fdąca w środku i ręką 
podtrzymująca sztandar, miała na

twarzy wyraz spokoui., jasności.1 
możnaby powiedzieć, wyraz laski
Widać było z dal ka jej twarz głu- 
pią, natchnioną i miłosną. Podnosi­
ła coraz wyżej rękę i coraz wyżej, I 
pewnie odruchowo, podnosiła dziec­
ko. A może nie, może nie odrucho­
wo! Może w tych minutach wiedzia­
ła, co czyni. Może je naumyślnie 
pokazywała światu podłemu. Piw­
niczne dziecko miało twarz posęp­
ną, blado czarną, spojrzenie gniew­
ne i groźne.

Czemuż je miała kryć?

żeby się chowało w rynsztoku 
Ojczyzny? Żeby rosło w pośród 
czarnych ścian piwnicy, po których 
ciecze wilgoć wieczna ? Żeby oddy- j 
chało kwaśnym, kapuścianym po-j 
wietrzem i smrodem nocnych współ-1

M AK SYM  GORKIJ Fragment z pomieści »Matka«

Pierwszy a j  a

Maksym Gorkij.
— Towarzysze! Postanowiliśmy o- 

znajmić dzisiaj otwarcie, ki'm jeste­
śmy. Oto wznosimy nasz sztandar, 
sztandar rozumu, prawa i  wolności!

Długie, białe drzewce mignęło w 
powietrzu, schyliło się, przecięło 
tłum, skryło się w nim i po chwili 
nad podniesionymi ku górze twarza­
mi ludzkimi zatrzepotało, wzbiło się 
purpurowym ptakiem czerwone płót­
no ludu roboczego.

Paweł podniósł rękę do góry, 
drzewce zachwiało się, a wówczas 
dziesięć par rąk pochwyciło białe, 
gładkie drzewo. Wśród nich była rę­
ka jego matki.

— Niech żyje lud roboczy! — krzy­
knął.

Setki głosów odpowiedziały mu do­
nośnym okrzykiem.

— Niech żyje socjaldemokratyczna 
partia robotnicza! Nasza partia, to­
warzysze, nasza duchowa ojczyzna!

Tłu'm kipiał. Poprzez ciżbę ku 
sztandarowi przepychali się ci, któ­
rzy zrozumieli jego znaczenie. Obok 
Pawła stanęli Mazin, Samojłow, Gu- 
siewowie. Pochyliwszy głowę, rozpy­
chał ludzli Mikołaj i jeszcze jacyś nie-

Przeklad Haliny Górskiej
żnani matce młodzi ludzie z płonący­
mi oczyma. Odpychali ją...

— Niech żyją robotnicy wszystkich 
krajów! — zawołał Paweł. I ciągle ro­
snąc w siłę i radość, odpowiedziało 
mu tysiącustne echo wstrząsającym 
duszę okrzykiem.

Matka schwyciła rękę Mikołaja i 
jeszcze czyjąś. Łzy tamowały jej od­
dech, ale nie płakała. Nogi drżały pod 
nią i załamującym się głosem mó­
wiła: kochani...

Po ospowatej twarzy Mikołaja roz­
pływał się szeroki uśmiech, patrzył 
na sztandar i bełkotał coś, wyciąga­
jąc do niego rękę. Nagle objął tą ręką 
matkę za szyję, pocałował ją i za­
śmiał się głośno.

— Towarzysze! — jakby zaśpiewał 
chachoł, pokrywając swoi’m miękkim 
głosem gwar tłumu. Wyruszyliśmy

i teraz krzyżowym pochodem w imię 
nowego Boga — Boga światła, praw­
dy, rozumu i dobra. Nasz cel jest 

i daleko, a cierniowe Wieńce —- bli­
sko. Kto nie wierzy w moc prawdy, 
w ki’m nie ma odwagi, by walczyć 

| za nią aż do ostatniego tchu, kto nie 
dowierza sobie i boi się cierpienia — 
niech odejdzie od nas! Wzywamy do 
pójścia z nami tylko tych, . którzy 
wierzą w nasze zwycięstwo. Ci, któ­
rzy nie widzą naszego celu, niech nie 
idą z nami, takich czeka tylko cier­
pienie. Do szeregów, towarzysze! 
Niech żyje święto wolnych ludzi! 
Niech żyje PIERWSZY MAJA!

*
I lud biegł na spotkanie czerwo­

nego sztandaru, krzyczał coś, zlewał 
się z pochodem i szedł z nim naprzód. 
Okrzyki jego gasły w dźwiękach pie­
śni,. tej pieśni, którą śpiewano w do­
mu ciszej od innych, a ktęra na ulicy 
płynęła równo i prosto, ze straszliwą

siłą. Wzywała ludzi w daleką drogę 
ku przyszłości, mówiła im uczciwie o 
trudnościach, jakie ich czekają. W jej 
ogroknnym, spokojnym płomieniu to­
nął ciemny szlak przeżytego cierpie­
nia, spalało się na popiół kłębowi­
sko znanych jej, dawnych uczuć i 
przeklęty lęk przed wszystkim, co no­
we...

Czyjaś twarz, przestraszona i szczę­
śliwa kołysała się obok matki, a 
drżący płaczliwy głos wołał:

— Mitia! Dokąd?
j Matka, nie zatrzymując się, mó- 
jwiła: ł
I — Niech idzie, nie bójcie się. Ja 
także bałam się bardzo... Mój idzie 

j na samym przedzie... Ten, który nie­
sie sztandar, to mój syn!!

— Rozejść się! — cienkim głosi­
kiem krzyczał maleńki oficerek, ma­
chając obnażoną szablą. Podnosił wy­
soko nogi, nie zginając ich w kola­
nach, czupurnie stukał podeszwami o 
ziemię. Matce rzuciły się w oczy -je­
go lśniące, wyglansowane buty.

Z boku, nieco za nim, szedł rosły, 
ogolony człowiek, z gęstymi, siwy­
mi wąsami w długim szarym palcie 
na czerwonej podszewce, z żółtymi 
lampasami na szerokich spodniach. 
Tak, jak chachoł, ręce założył w tył, 
podniósł siwe, gęste brwi i patrzył 
na Pawła.

Coraz bliżej przysuwali się do sie­
bie ludzie czerwonego sztandaru i gę­
sty łańcuch szarych ludzi. Widziała 
wyraźnie twarz żołnierzy — szeroką 
ha całą ulicę, potwornie spłaszczoną 
w brudno-żółte pasmo z wkropionymi 
w nie nierówno różnobarwnymi ocza­
mi. Przed nią błyszczały z okrucień­
stwem cienkie ostrza bagnetów. Skie- 

| rowane w piersi ludzkie, nie do- 
: tknąwszy ich nawet, odłupywały je­

dnego człowieka za drugim od tłumu, 
rozpraszając go.

Matka słyszała za sobą tupot bie­
gnących. Zduszone przestraszone gło­
sy krzyczały:

— Rozchodźcie się, chłopcy.
*

Pod sztandarem stało nie więcej, 
niż dwudziestu ludzi, ale stali twar­
do. Lęk o nich i niejasne pragnienie 
powiedzenia im czegoś przyciągały 
ku nim matkę...

— Zabierzcie mu to, poruczniku!— 
rozległ się równy głos wysokiego star­
ca. Wyciągnął rękę i wskazał na 
sztandar.

Do Pawła skoczył maleńki ofice­
rek, chwycił za drzewce i krzyknął 
piskliwie:

— Puszczaj!
— Precz z rękami! — powiedział 

głośno Paweł.
►5>

— Brać ich! — wrzasnął starzec, 
tupiąc nogą o ziemię.

Kilku żołnierzy wyskoczyło na­
przód. Jeden z nich zamachnął się 
kolbą — sztandar drgnął, pochylił się 
i znikł w szarej grupce żołnierzy.

— Ech — krzyknął ktoś żałośnie
I matka zaniosła się zwierzęcym,

wyjącym rykiem. Ale w odpowiedzi 
jej z tłumu żołnierzy rozległ się ja­
sny głos Pawła:

— Do widzenia, mamo! Do widze­
nia, kochana...

Podnosząc się na palce, machając 
rękami, starała się ich zobaczyć i 
ujrzała nad głowami żołnierzy okrą­
głą twarz Andrzeja. Uśmiechała się 
do niej. kłaniała się.

— Drodzy moi . Jędrusiu, Paweł­
ku! — krzyczała.

— Do widzenia towarzysze! — od­
krzyknęli spośród tłumu żołnierzy.

Opowiedziało im wielokrotne, prze­
rywane ech©. Odezwało się z okien, 
gdzieś z góry, z dachów...

nyoh legowisk0 Żeby żyło be? po­
wietrza, bez światła, bez strawy 
ludzkiej, w kącie gdzie się tłoczy 
i morduje zaraża chorobami i 
zbrodniami stado wdeptane w zie­
mię? Żeb\ jeg - światem było po­
dwórze. gdzie powietrze — to wa­
pienny pył 1 zgniłe kurz, a jedyny 
widok, to czarne cegły?

Miała czekać aż podrośnie i sta­
nie się zeń młodocianv włóczęga, 
ulicznik znający od maleńkości 
wszystką rozpustę wielkiego miasta 
i wszystkie jego tajemnicze zbrod­
nie?

Miałaż czekać aż pocznie żebrać 
po chodnikach którymi chodzą we­
seli panowie i cudnie strojne panie?

Miałaż patrzeć, jak go będą ści­
gać, łapać, trzymać w kryminałach, 
kuć w żelaza za jakieś nieznane jej 
zbrodnie ?

Miałaż czekać na chwilę, kiedy 
jedyną jego rozkoszą stanie się 
wódka i zarażona dziewka?

Miałaż czekać, aż wyrośnie na no­
żowca, lub pracownika, co wysie- 
pawszy całe ciało w fabrykach dla 
zysku panów, zamrze śmiercią spra­
cowanego konia, z niewiadomej cho­
roby, zgonem nędzniejszym od buj­
nego zgonu nożowca?

Któż wie? Może w onej chwili 
wzdychała, że woli go zanieść na 
krwawą ofiarę czystego ciałem i 
duchem, istnośe nieskalaną, niezma- 
zaną, świętość duszy swej, wykar-
mioną krwią spod serca, własność 
jedyną na tym padole, dzieciątko 
jasne, zanim je świat odedrze od ło­
na, pochwyci w szpony, strawi w 
szczękach swych wszechmocnych i 
rzuci jej pod nogi, jako łachman 
gnijący...

Zupełna pustka stała się w ulicy. 
Nagie ściany domów, zamknięte 
okna, zatrzaśnięte drzwi i nagj 
bruk.

Nagi bruk...

Z poprzecznego zaułka wyszedł 
niespodziewanie jakoby ruchomy 
odłam muru. Szynele koloru skost­
niałej ziemi, żółtawe baszłyki, niby 
skiby roli podoranej.

Na ten widok, wyrwała się z pęt 
i wybuchła pieśń. Stała się okrzy­
kiem wolności, wydartym z głębiny 
ducha wielkiego ludu. Niby otchła 
ni lecąca strzała, której żeleźce dy> 
mi się jeszcze od krwi, padła w pu­
stą ulicę i w nastawiony połysk ka­
rabinów.

Popchnięty od ducha zachwytu, 
natchniony posłannictwem tłum 

j ?rósł się w jedną bryłę. Stai się 
męstwem, które śmiercią oogardza.

; Szedł niezachwiany, wyniosły, ślepy 
i głuchy, żywy pocisk, torujący dro­
gi wolności.

I Kok 1906

WA były miejsca w Warsza­
wie przedwojennej, służące 
młodej sztuce. Jedno kształciło 
przyszłych artystów, drugie 
pokazywało osiągnięcia nowo­

czesnej plastyki celem zbliżenia do 
niej społeczeństwa.

Pierwsze — to Akademia Sztuk 
Pięknych. Drugie — to Instytut 
Propagandy Sztuki, zwany popular­
nie IPS-em.

Wojna unicestwiła oba te poste­
runki, zgasiła dwa ogniska gorące­
go życia sztuki.

Uczelnia artystyczna na Wybrze­
żu Kościuszkowskim zniszczona zo­
stała przez Niemców w pierwszych 
dniach zajęcia Warszawy,, IPS prze­
obrazili okupanci w „deutsches Sol- 
tiatenheim"...

Akademia, jak wszystkie uczel­
nie wyższe, ukryła sie na lat sześć

w podziemiach i musiały zwęzić za 
kres swej pracy. Propagatorska 
działalność IPS‘u. oczywiście za 
marła. Przerwany został kontakt 
sztuki z szerokim ogółem.

WARSZAWA SZCZYCIŁA 
SIĘ SWĄ AKADEMIĄ

Gdy mówiło się przed wojną 
„Wybrzeże Kościuszkowskie11, to 
myślało -się: „Akademia Sztuk Pięk 
r.ych“ . Akademia, którą -szczyciła 
eię Warszawa. Akademia, która co 
rok wydawała zastęp nowych ma­
larzy, śmiałych rzeźbiarzy, dosko­
nałych grafików._ Do,roczne wystawy 
prac uczniów ściągały na „Wybrze- 
że“ w ostatnich dniach czerwca pu­
bliczność zainteresowaną życiem i 
rozwojem młodej sztuki.

Rzeźba pod kierunkiem prof. Tad. 
Breyera kwitła talentami, których

W życiu dzisiejszym
na posterunkach artystycznych
...................................................................... .. . 7 .... * ...........

pracujq wychowankowie A. S. P.

Władysław Skoczylas, twórca współczesnego drzeworytnictwa polskiego, był 
również malarzem. Reprodukujemy jeden z jego obrazów — „Na cmentarzu“

nazwiska dzisiaj wiele mówią, że 
wymienię tylko Fr. Strynkiewicza 
(obecny rektor Akademii), Alf. 
Karnego, Masiaka, Woytowicza, Wnu 
la  i rozstrzelanego przez Niemców 
Belowa.
Malarstwo (klasy nie żyjących już 
profesorów: Tad. Pruszkowskiego,
Miecz. Kotarbińskiego, Leonarda Pę 
kalskiego — wszyscy trzej zamordo­
wani przez Niemców •— Karola Li­
chego — umarł w grudniu 1939 r 
-  i żyjącego Felicjana Konarskiego) 
dawało pokazy rozmaitych dążeń w 
kompozycji, w traktowaniu barwy 
i światła, w ujmowaniu natury 
człowieka, przedmiotu, w wyraża­
niu samego siebie.

Z klas tych wyszli niepospolici 
znawcy koloru, oryginalni wyrazi­
ciele rzeczywistości, wybitni portre­
ciści,' pejzażyści, satyrycy i nawet 
bataliści.

Prof. Władysław Skoczylas, dłu­
goletni kierownik pracowni graficz­
nej, wykształcił całe pokolenia wy- 

’ bitnych grafików, w pierwszym rzę 
ćzie drzeworytników.

W Akademii wreszcie podniesio­
no do wysokiej godności rzemiosło 
artystyczne, inaczej zwane sztuką 
użytkową: ceramikę, tkactwo, meta­
loplastykę, grafikę użytkową.' kom­
pozycję wnętrz, dekoratorstwo tea 
tralne.

AKADEMIA — OŚRODEK 
CZYNNEJ ŻYCZLIWOŚCI

Lecz Akademia ponadto, dzięki za­
pewne takiemu, a nie innemu ze­

społowi nauczających i .może dzię­
ki właściwej artystom bezpośred­
niości uczuć, stała się ośrodkiem1 
czynnej życzliwości i prawdziwego j 
koleżeństwa pomiędzy profesorami 
’ uczniami. Roczniki, kończące stu 
dia, nie rozpraszały się, lecz wiąza­
ły w zrzeszenia o charakterystycz­
nym obliczu artystycznym, jak np.1 
Bractwo św. Łukasza, Szkoła War­
szawska, czy Loża Malarska.

Większość byłych uczniów Akade­
mii — to dzisiaj wybitni artyści 
wnoszący swą pracą twórczą i pe­
dagogiczną wielki wkład do odbu­
dowującego się życia Polski.

W 1945-6 Akademia wznowiła swą 
działalność. Straciła jednak Dom na 
Wybrzeżu, oraz bogate je-go zaopa­
trzenie naukowe. Prowadzi więc 
jeszcze żywot tułaczy i niepewny.

IPS RADOWAŁ I KSZTAŁCIŁ
Dwaj ludzie przyczynili się do 

powstania IPS-u: architekt Karol 
Stryjcński i ,prof. Wład. Skoczylas. 
Obaj nie żyją. Oni stali się jego 
organizatorami, oni tchnęli ducha w 
tę instytucję, ódznaczającą się ini­
cjatywą i polotem.

IPS mieścił się początkowo w Ka 
mieniey Baraczków na Rynku Sta­
rego Miasta Z czasem przeniósł się 
dc własnej siedziby Prow zoryczna 
ta budowla przy ul. Królewskiej 13, 
o niepozornym wyglądzie zewnętrz­
nymi, zawierała kilka doskonale 
rozmieszczonych, o górnym świe­

tle sal, stanowiących odpowiednie 
wnętrze dla obrazów i rzeźb.

Wnętrze to. pozbaw.one wszel- j 
kich ozdób, o prostych ścianach, 
powleczonych płótnem. stanowiło 
spokojne tło dla dzieł,, które kolej­
no, z miesiąca na miesiąc, tu gości­
ły. I bardzo było interesujące, jak 
zmieniał się charakter tych sal w 
związku z ich zawartością. Jak inne 
ży cie wniosła tu rzeźba francuska 
w porównaniu z nastrojem jaki pa 
nował w czasie wystawy gotyku, 
jak inaczej wyglądały ’te sale w cza 
sie pokazu prac samouków i jak się 
przeobrażały, gdy ze ścian ich prze 
mawiało malarstwo nowoczesne.

IPS miał śmiałe pomysły. Ołwie- 
rał szeroko podwoje pięknu i lu­

dziom Radował Kształcił W święta 
rejno tu było od wycieczek wszel­
kiego typu - składu Był to praw­
dziwy „Dom sztuki11.

Piszę o tych dwóch placówkach
zdawałoby się minionych gdyż owo 
cc z ich posiewu zbieramy dzisiaj. 
Dawni uczniowie Akademii pracują na 
wielu posterunkach artystycznych; 
IPS zaś nauczył niewątpliwie niejed­
nego, jak patrzećf na dzieła sztuki, 
wzbudził dla niej' zainteresowanie, jeśli 
nie miłość.

O tym. co wnieśli i nadal wnoszą 
w życie wychowanków’ e Akademii, 
pomówimy w artykułach następ­
nych.

N SAM

Tadeusz Pruszkowski — Dziewczyna z gitar
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Kapelusz ze szkła

AŁ.AM SIĘ TYLKO DOW E- CZY SKOŃCZYŁEŚ WYWO-. 
YWAĆ TE ZDJĘCIA?

ARASOL? PO CO? JEST WŁAŚNIE. 
POD RĘKA KLAPA 

K ANALIZ AC YJ NA..

NA WSZYSTKO JEST SPOSÓB
U JASKINIOWCÓW

— CHWILECZKĘ! CZY MÓGŁBYM 
SPOJRZEĆ NA MAPĘ. KTÓRA PANI 

MA NA GŁOWIE?
KIEROWNIK FABRYKI: „KTO U 
LICHA PUSZCZA PRZEZ KOMIN 

BAŃKI MYDLANE?!!!
— TLE RAZY MAM CI POWTARZAĆ. I 
ŻEBYŚ WYCIERAŁ NOGI. ZANIM 

WEJDZIESZ DO MIESZKANIA?

PROSZĘ O ZWROT PT EN ĘDZY,, 
POGODZILIŚMY STĘ -
Redaktor. K. MUSZAŁÓWNA

Noiue odmiany Iisóin
daie umiejętna hod otula

Z lewej — włókna szklane, z których powstaje materiał. Z prawej arkusz 
szklane) materii krojony jest według wzoru na ronda kapeluszy.

Gdy zakwitną pierwsze kwiaty na 
łąkach i w ogrodach — znak to oczy­
wisty, że wiosna się rozpoczęła. A w

pierwszych tygodniach wiosny zja- 
wają się nowe, opatentowane świeżym 
stemplem mody, kapelusze.

Tej wiosny na głowie jednej z pa­
ryżanek ukazał się pierwszy na świę­
cie kapelusz ze szkła. O małej główce 
j szerokim rondzie przezroczysty, ró­
żowy w barwie, obsypany malowa­
nymi krokusami żółtego koloru, wy­
wołał prawdziwą sensację w Lasku 
Bulońskim, dokąd udał się na pierw­
szy wiosenny spacer, osłaniając gło­
wę swej właścicielki.

Chłopcy, jak to chłopcy, powitali go 
rozgłośnymi gwizdami. Przechodnie w 
wieku dojrzałym przecierali oczy, za­
skoczeni niezwykłą ,,tkaniną“ kape­
lusza. Młode dziewczęta patrzyły nań 
z zachwytem i zazdrością.

| Pod otwartym niebem równymi 
i rzędami stoją klatki-wybiegi. W każ- 
j dej z nich — jeden lub para czworo- 
| nogich mieszkańców, lisów. Niektóre 
i są w bezustannym ruchu, większość 
j jednak śpi, zwinąwszy się w kłębek 
na śniegu. Ciepłe, puszyste futra chro­
nią je przed mrozem.

,W takich klatkach-wybiegach są 
hodowane w Sałtykowskiej Państwo­
wej Hodowli Zwierząt Futerkowych 
cenne okazy lisów: platynowych z bia 
łym pyszczkiem, srebrno-czarnych. 
bakuriańskich czyli gruzińskich, bia­
łych z czarną lub rudą pręgą na 

i grzbiecie.
I

hodowane są białe i niebieskie pieśce. 
Mieszkaniec dalekiej tundry, piesiec 
znakomicie się czuje w okolicach 
podmoskiewskich.

Obecnie są piowadzone ciekawe do­
świadczenia nad skrzyżowaniem lisa 
platynowego z niebieskim pieścem.

(W. B.)

Historyczny
znaczek p o c z to i ry

Rozpalonym żelazkiem wtapiamy dru­
cianą obręcz to rondo kapelusza, utrzy­
mując w ten sposób jeyo nienaganny 

kształt.

> •>

Strojna suknia z lekkiego jedwabiu, 
mocno obciśnięta w pasie, zgodnie z 

nakazem mody.

Szklany kapelusz budzi podziw 
przechodniów.

S'zklany kapelusz zrobiony został z 
włókna szklanego, preparowanego 
specjalnie w arkusze cieniutkiej, lek­
kiej materii szklanej. Na razie cena 
jego jest bardzo wysoka. Masowa pro- 

i dukcja zdecyduje o jego popularno- 
! ści. Ma on bowiem liczne zalety: jest 
; lekki, łatwy w wykonaniu, materiał 
j szklany daje się łatwo modelować, a 
j co ważniejsze — malować w najbar- 
I dziej fantastyczne wzory i kolory.

Na wiosennych spacerach w tymże 
Lasku Bulońskim pokazały się pierw­
sze suknie „na ulicę". Nie mają, na 
szczęście, charakteru sukien naszych 
pra-prababek. Jak widać na naszych 
ilustracjach. mają piękny, prosty 
krój, nieprzesadną długość, wyszczu­
plony stan i szeroki klosz, (w)

Piękny czarnobury okaz lisa.
Najcenniejszy i najpiękniejszy jest 

lis platynowy. Koloru stalowego, na 
pyszczku posiada specyficznie wyra­
zisty, symetryczny rysunek, białą 
obrożę, białe łapy, brzuch i koniuszek 
ogona.

Pod kierownictwem dyrektora far­
my K. Wachromiejewa przeprowadza­
na jest tu rozległa praca naukowa. 
Drogą krzyżowania uzyskuje się tu 
okazy o nowych barwach futra.

Ostatnio wyhodowano b. ciekawy 
okaz lisa o trzech barwach: białej, 
czerwonej i czarnej. Oryginalny i bar­
dzo rzadki jest także okaz platyno- 
wo-złocistego lisa.

Zwierzęta korzystają tu z wyjątko­
wo starannej pielęgnacji. Karmione 
są z dokładnością co do minuty dwa 
razy na dobę i często wyczesywane. 
W klatkach panuje idealna czystość, 
gdyż od tego zależy nie tylko stan 
pogłowia, lecz i jakość futra.

W tej samej farmie już drugi rok

Po raz pierwszy w histerii poczto­
wy znaczek olimpijsiki wypuszczony 
został przez kraj, który nie jest or­
ganizatorem igrzysk olimpijskich.

Krajem tym jest Austria. Przed mic 
siącem austriackie władze pocztowe 
puściłły w obieg znaczek olimpijski, 
wartości 1 szylinga plus 50 groszy. 
Jeden szyling stanowi normalną opła­
tę pocztową, 50 groszy •— to dopłata 
na fundusz olimpijski.

Pod względem graficznym znaczek 
przedstawia dużą wartość artystycz­
ną. Fundusz, utworzony z 50-groszo- j 
wych dopłat przeznaczony będzie na i 
przygotowanie i sfinansowanie au­
striackiej ekspedycji sportowej na ! 
igrzyska olimpijskie w Londynie br. i

Oryginalny znaczek pocztowy olimpij­
ski, wydany przez Austrię.

Lampa blaskowa 
o t>azoii)]iim luku

Używana podczas wojny do nocnej 
fotografii rurka błyskowa podlega 
obecnie nowym ulepszeniom. Dr Al- 
dimgten, kierownik Departamentu 
Badań w Anglii, zastosował w rurce 
rozrzedzony gaz ksenon, wytwarzający 
silne światło pod wpływem prądu 
elektrycznego. Specjalna budowa elek­
trod oraz zewnętrzne chłodzenie wo­

dą skutecznie przeciwdziałają nagrze­
waniu.

W wyniku wyprodukowano lampę, 
która przy małych rozmiarach daje 
silne światło bądź stałe, bądź błysko­
we, o kolorze naturalnym.

Trudno jeszcze ocenić całkowitą 
wartość tego wynalazku, lecz już do­
tychczasowe próby wskazują na wiel­
ką jegio użyteczność w fotografii
zwdaszcza kolorowej, w telewizji i ki­
nematografii. (t. z.)
Język małp

Na stacji biologicznej w Sudhum, 
w radzieckiej republice gruzińskiej, 
uczeni studiują język małp. Jest on 
nieporównanie łatwiejszy, niż język 
ludzki, posiada bowiem słownik bar­
dzo ograniczony*

Tiwiiany, na przykład, dysponują 
tylko Łłzesnasitoma „słowami". Są to 
właściwie dźwięki, z których każdy 
wyraża inne uczucie, jak: głodu, stra 
ehu, niepokoju itd. Inne odmiany 
małp mają słownik jeszcze uboższy, 
z wyjątkiem szympansów, które dy­
sponują 33-ma „'wyrazami".

W Suchum niektóre małpy żyją na 
swobodzie', na wielkich ogrodzonych 
murem terenach, na których zasadzo­
no padmy, mimozy i inne okazy 
drzew podzwrotnikowych.

1200 slotu na minutę
Maszyna-stenograf j.«st najnowszym 

wynalazkiem. Notuje ona dwieście 
wyrazów na minutę.

Ale nie to tylko. Je®t ona wielo­
języczna. Zapisuje przemówienia czy 
dyktando w każdym języka. Pi»&e 
wprawdzie nieortograficzni", gdyż 
pisze to, co słyszy, a więc — Kine­
tycznie. Obsługująca tę maszynę ży­
wa stenografka musi więc nauczyć 
się odczytywać zanotowane przez ma­
szynę znaki i przedyskutować później 
odczytany tekst na zwykłą maszynę 
do pisania.

Manzyny stenografujące oddadzą 
wielkie usługi w parlamentach, 
wielkich procesach sądowych i wszę­
dzie tam, gdzie trzeba zanotować 
dokładnie wygłaszano przez mówców 
tc-klty.

Jak wykazało doświadczenie, nau­
ka pii~ania na tej maszynie :::*■ jest 
zbyt łatwa. Aby pisać z szyoKcścią 
stu słów na minutę — maszyn'-*tka 
musi uczyć silę sześć miesięcy, a szyb­
kość 200 wyrazów na minutę uzy­
skuje po półtorarocznej pracy.

LEKARZ RADZI

O chorobie Parkinsona
czyli drżączce porażennej

S Z A C H Y
37. J. A. RUSEK 

II nagr. konkursu P.Z.P. 19)7

Model eleganckiej, choć skromnej su­
kienki letniej.

W CIEMNI FOTOGRAFA

Samomat w 2 posunięciach.
ROZWIĄZAŃ IA ZA I)AŃ

Nr 29 (Limbach). 1. b8—G.
Nr 39 (Wróbel). 1. Gdó.
Nr 31 (Rusek). Przygotowanie: 1. ...Sc7. 

2. eSS-ł-, S:e8. '3. Gg7-|-, S:g7. 4. Sh54-, 
S:hf> mat. Rozwiązanie: 1. e8łl. Sc7. 2. 
Hdfi-b, ŃeG. 3. Iłb6, f:g6. 4. S:gG, i'4 mat.

Nr 32 (Grzankowski). 1. Ge8. gr. 2. Sg).
...Ge t, 2. Sol! 1. ...W g). 2, Sf7!
Nr 33 (Goldstein). 1. Ggl. gr. 2. Wd2.
. ,G:f2, 2. G:f2. 1. ...Gco, 2, e44-, 1, 

W<f8, 2. Wf8.
Nr .‘)4 (Suchodolski). 1. Ga6, gr. 2. Wb2.
...Gd4, 2. Kc3. 1. Sdl, 2, Gc4,

Nr 35 (Wróbel). 1. 1>4. gr. 2. 1)3.. 1. 
...Sea, 2. Sg—e3 i 1. ...Ge5, 2. Sc—e3, 1, 
...b5, 2. Sa5.

W Krakowie zakończył się turniej o 
mistrzostwo Polski.. Zwycięstwo odniósł 
Kazimierz Makarczyk (14,5 p.)> wicemi­
strzostwo zdobył S. Gawlikowski (14). 
Mistrz Śliwa znalazł się na 3 miejscu z 
13 p.

Dalej ido: Szapiel i Gadaliński po 13, 
Borowski 12,5, Tarnowski i Plater po 12, 
Luczynowicz 11.5, Arlamowski i Grynfeld 
po 11, Sojka. 10,5, Błaszczak 10, Łitinano- 
wicz 9, Dreszer 8. Piechota 7, Krzepisz 6,5, 
Bocheński i Miller po 6, Czerniaków j, 
Widerinański 4,5.

Każdy ruch naszego ciała jest zaw­
sze połączony ze skurczem jednej lub 
kilku grup mięśniowych. Odnosi się 
to zarówno do ruchów, wykonywa­
nych pod wpływem woli, jak i do mi­
mowolnych, odruchowych. W normal, 
nych warunkach skurcz mięśnia na­
stępuje pod wpływem impulsów ner­
wowych, powstających w mózgu lub 
rdzeniu kręgowym i przenoszonych 
przez nerwy obwodowe.'

Podczas wykonywania ruchu mię­
sień jest mniej lub bardziej napięty, 
lecz nawet w zupełnym spokoju, ba, 
nawet podczas najgłębszego snu, nie 
bywa on zupełnie zwiotczały — zaw­
sze istnieje pewne napięcie mięśnia, 
pewien ,,tonus“ . Tylko głęboka narko 
za chirurgiczna lub porażenie nerwu 
znosi to napięcie całkowicie.

To stałe napięciev mięśni warunkuje 
ich stała gotowość do skurczu, do pra 
cy, umożliwia błyskawiczną reakcję 
na bodźce.

W mózgu istnieją specjalne ośrodki, 
regulujące napięcie mięśni i utrzymu­
jące je na określonym poziomie. 
Uszkodzenie lub zniszczenie tych o- 
środków może doprowadzić do znacz­
nych zaburzeń w ąpchach i napięciu 
mięśniowym. Spostrzega się to także 
w chorobie Parkinsona, czyli drżącz­
ce porażennej.

Lstotą tei choroby jest znaczne 
wzmożenie napięcia mięśniowego, któ 
re może dotyczyć całego ciała lub też 
poszczególnych jego części. Ruchy sta 
ją się przy tym utrudnione, sztywne, 
powolne; wykonanie każdego ruchu 
wymaga dużego wysiłku. Towarzyszy 
temu ustawiczne drżenie.

Przyczyną tego stanu jest poraże­
nie lub zwyrodnienie tzw. gałki, bla­
dej w mózgu, które może wystąpić po 
różnych chorobach. Najczęstsza z nich 
— to śpiączkowe zapalenie mózgu, 
spostrzegane jako powikłanie grypy 
Dość dużo przypadków tego ciężkiego 
schorzenia opisywano w przebiegu 
wielkiej epidemii grypy w 1918 r.

W ostrym okresie śpiączkowego za­
palenia mózgu najważniejszym obja­
wem jest senność. Chorzy zapadają w

sen, który trwać może do kilku ty­
godni. Pod wpływem bodźców ze­
wnętrznych budzą się łatwo, są przy­
tomni, przyjmują pokarm, natychmiast 
jednak zasypiają z powrotem. W więk 
szóści przypadków okres ostry mija, 
lecz po jego ustąpieniu stopniowo roz 
wijają się objawy drżączki porażen­
nej.

Stan umysłowy chorych na drżączkę 
porażenną, ich życie psychiczne pozo­
stają nienaruszone. Czasami zaznacza 
się jednak pewne zwolnienie procesów 
umysłowych, pewne zahamowanie i 
zobojętnienie.

Leczenie drżączki porażennej jest 
sprawą trudną do rozwiązania, gdyż 
przyczyną choroby są najczęściej nie­
odwracalne zmiany zwyrodnieniowe ko 
morek nerwowych w mózgu. Udało się 
jednak osiągnąć dobre wyniki leczni­
cze przez stałe podawanie pewnych al­
kaloidów czyli ciał chemicznych za­
wartych w pewnych roślinach trują, 
cych.
. Działanie tych ciał polega na zno- j 

szeniu nadmiernego napięcia mięśnio­
wego. Drżenie zmniejsza się znacznie 
lub ustaje zupełnie, ruchy stają się 
łatwiejsze i swobodniejsze, chorzy mo 
gą nawet wykonywać pewne prace. !

Wadą tej metody jest, że leczenie 
musi być prowadzone stale; zaprzesta 
nie podawania lekarstw powoduje w 
krótkim czasie powrót wszystkich 
objawów.

Leczenie drżączki porażennej musi 
się odbywać zawsze pod nadzorem i 
stałą kontrolą doświadczonego leka­
rza.

(LEKARZ)

ODPOWIEDZI L KARZĄ
CHORA. .........
O stwardnieniu tętnic umieściliśmy ar­

tykuł w numerze z 11 kwietnia. Nadci­
śnienie jest tylko jednym z objawów 
sklerozy, występującym zresztą nie zaw­
sze. Istnieją prace o dobrym wpływie 
czosnku- na te stany, jedna, z firm szwaj­
carskich wprowadził* nawet preparat 
czosnku w postaci zastrzyków.

W. A ., W ARSZAW A.
Opisywane przez Pana objawy świad­

czą o zaburzeniach wewnątrzwydzielczych

((hormonalnych), zwłaszcza w zakresie 
gruczołów płciowych. Radziłbym zwrócić 
się do Kliniki Endokrynologicznej przy 
Uniwersytecie Łódzkim.

M. SZCZEPAŃSKI, Siedlce, Sienkiewi­
cza 10, ni. 3.

Opisywana przez Pana choroba nie ma 
nic wspólnego z niedokrwistością złośliwą.
Zapalenie stawów biodrowych .może wy­
stąpić na różnym Ile, może być wynikiem 
za każenia grilli czego gp.śi-tmweno lub iu- 
nego. Jeżeli nastąpiło juz zupełne zeszty­
wnienie stawów, to, oczywiście, tylko ope­
racja może polepszyć Pański stan.

Radzimy zwrócić się z zaufaniem do 
profesora, do którego Pana skierowano.

R.A.F. 3.
Choroba Pańska upoważnia do nabycia 

praw inwalidzkich tylko w tym wypadku,
•gdy występuję w znacznym stopniu. Po­
winien się Pąn zwrócić do Obwodowego! y a maszyna stenografujr z szybkością 
Urzędu Inwalidzkiego w warszawie, | 200 słów na minutę.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
pod kieroiunictułem Wl. i ubnara i R. Mialkotuskiego

] -szy TURNIEJ ZADAŃ OWY
8. R EB U S.

i „K asta" Otwock.

Treścią rebusa jest czterowyrazowe roz wiązanie.

10. KALAMBUR  
„Ed-Ka", Łódź.

Miejsce pracy urzędnika 
i litera, jedna mała 
doplusować słuszność chciały 
tak, że każdy jej unika.

Powyższe zadania stanowią 1 czwartą 1 
ostatnią serię zadań i Turnieju Zadanio­
wego, którego warunki uczestniczenia po- 

j daliśmy przed trzema tygodniami, 
i Rozwiązania nadsyłać należy jednorazo- 
’ wo z całego turnieju w terminie jednoty- 
1 godniowym, licząc od dnia dzisiejszego, 

pod' adresem naszego pisma, z dopiskiem 
na kopertach „Dział Rozrywek Umysło­
wych".

Przypominamy o wskazaniu dwu naj­
lepszych zadań . spośród wszystkich, obję-r 
tych niniejszym turniejem.

W FABRYCE MYDŁA 9 . KWADRAT MAGICZNY 

Stanisław Małagowski, Łódź.

Znaczenie wyrazów: 1 ) święta księga 
mahometan, 2) miasto w Japonii, 3) wy­
nalazek ostatniej wojny, 4) roślina ozdob­
na, 5) sprzęt sportowy.

!


